
Nr. 32. Kraków, sobota 6 sierpnia 1910. Rooznik VI.
Prenum erata „Postępu"  

w y n o si:
w Austryi: rocznie . kor. 4-— 

„ półrocznie „ 2‘—
,, kwartalnie „ 1-—

Z a g r a n i c ą :  
w Niemczech: rocznie, kor. Sv— 
w innych państw.: rocz. „ 6 —
Numer pojedynczy kosztuje 8 h. 
Beklamacye otwarte są wolne 

od opłaty pocztowej 
Prenumeratę oraz wszelką ko- 
respondeneye nadsyłać należy 

pod adresem:

Redakcya i Administracya 
„Postępu44:

Kraków, 
ul, św. Krzyża 1. 13, parter.

POSTĘP
chrześcijańsko-socyalne pismo tygodniowe.

W ychodzi co sobotę.

Ogłoszeuia (inseraty) 
przyjmuje 

Administracya „ P o s t ę p  u“ 
Kraków, ul. św. Krzyża 7.

Cena o g ło s z e ń :
Zwyczajne ogłosznia za wiersz 
szpaltowy drobnym drukiem albo 
jego miejsce 10 h. Wiadomości 
prywatne umieszczone po zapi­
skach kronikarskich i w „Nade- 
słanem“ za jeden wiersz drobnym 
drukiem 20 h.—Ogłoszenia na in­
nych miejscach lnb ogłoszenia ca­
łoroczne podług osobnej umowy.
Redakcya rękopisów nie zwraca 
Nieopłaconych listów nie przyj­
muje. Bezimiennych wiadomośći 

nie uwzględnia.
Zmiana adresu 20 halerzy.

Czytelnicy! Rozszerzajcie „Postęp*4 i żądajcie go  w restauracyach, gospodach i na kolejach!

Pr. III. 58/10 
3.

C. k. Sąd krajowy, jako prasowy, na wniosek c. k. 
Prokuratora Państwa, po myśli § 493. p. k. orzekł, że 
zamieszczony w N-rze 31-szym czasopisma „Postęp" 
z dnia 30 7 1910 artykuł pod tytułem:
„ D w u l e t n i a  s ł u ż b a  w o j s k o w a  o d w l e c z o n a "
(str. 1-sza łam 3-ci i str. 2-ga łam i-szv i 2-gi) za­
wiera w ustępach:

a) rozpoczynającym się od wyrazów: „Jest to je­
den kwiatek więcej" a kończącym się wyrazami: „do­
puszcza się na społeczeństwie" — dalej

b) rozpoczynającym się od wyrazów: „Setki tysięcy 
ludzi będą" a kończącym się wyrazami: „tych pró­
żniaków z woli prawa" — a wreszcie

c) rozpoczynającym się od wyrazów: „Co tam ro­
zmaitych generałów" a kończącym się wyrazami: „Pań­
stwo cywilnych obywateli" znamiona występku z § 300. 
u. k. i art. IV. i V. ustawy, z dnia 17/12 1862, Nr. 8,, 
Dz. pp. z r- 1863, że zakazuje się rozszerzania tego 
artykułu, względnie jego inkryminowanych ustępów, 
zatwierdza się zarządzoną przez c. k. Prokuratoryę 
Państwa konfiskatę ponnenionego numeru, a cały na­
kład takowego ma być zniszczonym

a l b o w i e m
autor w artykule rzeczonym, względnie w jego inkry­
minowanych ustępach, usiłuje przez nieprawdziwe po­
danie i przekraczanie stanu rzeczy zarządzenia rządu 
centralnego w powadze poniżyć i w pogardę podać 
oraz pobudzić czytelników do pogardy i nienawiści 
przeciwko armii cesarskiej i zarządowi wojskowemu.

C. k. Sąd  krajowy, jako  prasowy S. III .
Kraków, dnia 30 lipca 1910.

Kto z Szan. Czytelników mimo konfiskaty 
otrzymał „Postęp44 w ubiegłym tydodniu, temu 
nie przesyłamy w tym tygodniu „Dodatku44.

Jfa ratnneK Żydom!
Sejm galicyjski, jedyny sejm w Polsce 

zrobił swego czasu szczególniejsze odkrycie. 
A mianowicie przyznał racye żydowskiemu 
posłowi Loewensteinowi, kiedy ten wysilał 
się na wyszukanie niedostatku wśród żydów, 
złożył oświadczenie, że najbiedniejszym z kraju  
je s t  naród żydowski. Wtedy Sejm, dla ra to ­
wania tych nieznanych dotąd nędzarzy ży 
dowskich, postanow ił osobne przeprowadzić 
badania i obliczenia, zwołać na osobną naradę 
najznakom itszych i nauką słynących ludzi, 
Którzyby podać zechcieli środki, jakby  w kraju  
tej przeraząłącej nędzy żydowskiej zapobiedz.

Sejm okrył się bańbą.
Jak im  bezwstydem i bańbą okrył się 

wówczas Sejm, a właściwie ci wszyscy po­
słowie, k tórzy uchwalili owe niesłychane 
gdzieindziej bezczelne żądania żydowskie, tego 
opisać się nie da. Na jakie wówczas w ysta­
wiliśmy się urągow isko wobec całego świata,

to mogliby nam śmiało powiedzieć, gdyby 
byli ty lko szczerzy, naw et sami żydzi.

Wydział Krajowy w kłopocie.
Ale trudno — tak i wyszedi rozkaz z pol­

skiego Sejmu! Wydział Krajowy suszyć sobie 
musi głowę przez rok cały, gdzie tu  wyszu­
kać i odkryć tę  żydowską nędzę wśród tej 
powodzi biedy, jaka panuje w całym kraju, 
wśród tego m orza bólów i rozpaczy, na k tóre 
Sąjm jes t niemy, nieczuły i nie myśli wcale
0 środkach zaradczych, a natom iast dla ży­
dów rozkazuje obmyślać i wyszukiwać Wy­
działowi Krajowemu specyalne gałęzie zarob­
kowania.

Widzi jedynie Wydział Krajowy, ja k  prze­
szło połowa ludności w k raju  żyje jeszcze 
w zupełnej ciemnocie, bo nie umie ani czytać 
ani pisać. Widzi, jak  rokrocznie ubywa k ra ­
jowi do pół miliona rąk  do pracy, bo lud 
nie ma z czego żyć w kraju  i tułać się musi 
za chlebem po obcych ziemiach. Nie widzi 
ratunku , jakby zapobiedz licytacyom chłop­
skich gospodarstw, k tó re  żydowska ręk a  
niszczy i zagrabia co roku  w liczbie 2600. 
Nie widzi, żeby się coś naprawdę robiło dla 
podniesienia polskiego rękodzieła i handlu, 
by ratow ać lud polski przed rozpajaniem  i 
rozbojem, jakiego dokonują szynki żydowskie 
w  liczbie 24.000, by nas uchronić przed ży­
dow ską lichwą, by ratow ać krąj przed tymi 
drapieżnymi najeźdźcami. A natom iast widzi 
Wydział Krajowy nadzwyczajną tro skę  o ży­
dów, dla k tórych  z rozkazu Sejmu ma za­
pewnić życie bez troski, choć są milionowym 
w k raju  pasożytem.

Ankieta już zwołana.
Ja k  donosi czerniowiecki dziennik ży­

dowski, d n i a  12 s i e r p n i a  br.  o d b ę d z i e  
s i ę  w e L w o w i e  o w a s ł a w n a  a n k i e t a  
ż y d o w s k a ,  na której, ja k  pisze ów dzien­
nik żydowski, nędza żydów w Galicyi ukaże 
się w  prawdziwych szatach przed całym świa­
tem  ! W ankiecie tej mają wziąć udział 
wszyscy posłowie żydowscy, naczelnicy gmin
1 zakładów dobroczynnych, politycy, ekono­
miści, dziennikarze, by omówić spraw ę emi- 
gracyi żydowskiej, zarobkowania żydów i 
spraw ę wielkiego przemysłu.

O ankiecie, k tó ra  ma się odbyć w tych 
dniach, przemilczają w szystkie dzienniki i 
pisma ludowe, bo w szystkie stronnictw a po­
lityczne w tej spraw ie maczały ręce i nie 
m ają teraz odwagi powtórzyć tego samego 
przed swj mi zwolennikami i wyborcami, na co 
przedtem  głosowali ich posłowie w  Sejmie. 
I dlatego teraz  milczą ta k  ludowcy, ja k  ks. 
Stojałowski, konserw atyści, ja k  i inni.

Nauka polska, ma się dnia 12 sierpnia 
wysilać na to, by tych opasłych i bogatych 
żydów tuczył kraj jeszcze lepiej, niż to się 
dzieje obecnie. A tymczasem tysiące biednego 
ludu polskiego i ruskiego głód cierpi i z głodu 
umiera. A czy o tem  nie wiedzą nasi uczeni ?

To niech posłuchają co pisze au to r bar­
dzo pouczającej książki pod ty tu łem : „Z pa­
dołu na wyżyny44 o galicyjskiej nędzy chłop­
skiej, wziętej z codziennego ży c ia :

Położenie chałupnika.
„Weźmy jedną tylko klasę ludzi, bardzo 

u nas liczną, ta k  zwanych chałupników.
Biedak taki, gdyż inaczej o nim wyrażać 

się trudno, ma żonę, kilkoro dzieci, często 
starych rodziców i całej tej gromadce musi 
dostarczyć najniezbędniejszych potrzeb do 
życia. Ma on chatkę, ale też to cały jego 
m ajątek, bo liche sprzęty nie przedstaw iają 
najmniejszej wartości. W chacie jedna izba. 
Dwie byłyby niesłychanym zbytkiem, gdyż 
zaraz zwiększyłby się podatek domowy. Nie­
jeden z naszych ekonomistów, gdyby ujrzał 
w tej ciasnej, niskiej, zadymionej i brudnej 
przestrzeni bez podłogi, duszących się 6—8 
i więcej mieszkańców, musiałby powiedzieć, 
że to nora a nie izba. Cały ciężar utrzym a- 
nia tej gromady: starych ojców i dzieci, k tó ­
rzy chcą jeść, a zapracować na to nie mają 
sił, leży na barkach właściciela chałupy. Dzie­
sięć palców — oto cały jego m ajątek, oprócz 
chaty. Rzemiosła nie zna. Największą w artość 
praca jego posiada w żniwa, najm niejszą 
w zimie. Żniwa trw ają  bardzo kró tko , zima 
ciągDie się długo. Bez przesady można obli­
czyć jego dzienny zarobek przeciętnie przez 
cały rok na 50 halerzy. Praktyczni gospoda­
rze mówią, że to jeszcze za dużo. Chałupnik 
więc tak i zrrabia mniej więcej w ciągu roku  
około 140 koron, jeżeli liczyć będziemy 280 
dni roboczych. Z tych pieniędzy nietylko 
musi utrzym ać całą swą rodzinę, ale i podatk1 
zapłacić. A tych jes t niemało: domowy, do­
datek krajow y i powiatowy na szkołę i drogi, 
indemnizacyjny, powiatowy, gm inny i t. d. i t. d. 
Za pozostałe pieniądze musi odziać i wyżywić 
całą rodzinę.

W takiem  gospodarstw ie głód i chłód jes t 
bezustannym  gościem. Śmiało twierdzić można, 
że tu  przez cały rok  n ik t nie nąje się do 
syta. Musi jeszcze myśleć chałupnik i o drze­
wie na opał, k tó ry  je s t dla niego ogromnym  
ciężarem. Trzeba naprzód kupić w lesie, odrazu 
za gotówkę — to już k ilka koron, a dobrze 
jeszcze, jeżeli k tó ry  z m ajętniejszych sąsiadów 
zechce je  przywieźć z lasu nie za gotówkę, 
lecz za odrobek kilkudniowy. W tedy musi

BAZAR KRAJOWY
W  KRAKOWIE, RYNEK 20.
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Chodniki i wycieraczki do nóg 
jutowe, kokosowe i płócienne.

I Magazyn mebli SZCZEPANA ŁOJHfl poleca w  wielkim wyborze kom pletne urządzenia pokoi 
sypialnych, jadalnych, salonów, i t. p.—Sofy wszelkiego 
rodzaju, m aterace, poduszki, kołdry, dywany, chodniki 
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się żyć z oszczędności, albo na kredyt. Mle­
ko — to  zbytek ogromny. Nie zjawia się 
ono w chałupie prawie nigdy. Chyba z łaski 
sąsiadów niekiedy coś się dostanie. I cóż 
dziwnego, że wśród tych okropnych w arun­
ków  dużo zimą um iera niem owląt z głodu 
i chłodu?

Na każdą gm inę można liczyć przeciętnie 
po pięciu chałupników, co uczyni na 6.000 
gmin w Galicyi 30.000. Licząc ich rodziny po 
5 głów, otrzym am y 150.000 nędzarzy wiecznie 
głodnych, k tórych drożyzna, brak  pracy, cho­
roba, setkam i o śmierć głodową przyprawia.

Życie komornika.
Jeszcze nędzniejszy od tych chałupników 

żyw ot prowadzą bardzo licznie m ieszkający 
w naszych wsiach tak  zwani „komornicy", 
którzy, nie posiadając własnej chaty, są znie­
woleni dzielić nędzną izdebkę z jakim ś go­
spodarzem, lub chałupnikiem, za co jeszcze 
udzielać m uszą coś ze swego, nie w ystarcza­
jącego na najpierw sze potrzeby, zarobku 
dziennego.

A jak się mają drobni gospodarze?
A obok tego pro letaryatu  wiejskiego je s t 

w Galicyi 10 razy więcej takich, co m ają 
wprawdzie kaw ałek ziemi, ten kaw ałek jednak  
dzięki ustaw ie, pozwalającej na nieograni­
czone rozdrabnianie gospodarstw , jes t tak  
mały, że stan  ogólny ich właścicieli prawie 
wcale się nie różni od stanu  kom orników  
i chałupników. Oto trzy  czw arte ziemi w Ga­
licyi znajduje się w ręk u  włościan, ale z tych 
tylko 10% ma więcej niż 10 morgów, a 67% 
nie ma naw et 5 morgów, t. j. tyle, ile trzeba 
koniecznie na to, aby nie umrzeć z głodu.

Ja k  ludność w iejska żywi się u  nas? 
Chleb i ziemniaki — ziemniaki i chleb, to 
główne jej pożywienie. O mięsie wcale naw et 
nie wspomina się. Gotują przeważnie raz na 
dzień, jeżeli m ają drzewo — i to  z rana. 
Z resztą przez cały dzień jedzą to, co ugoto­
wali sobie rano. W wielu wsiach, szczególniej 
w  wschodniej Galicyi chleb m ają tylko w żniwa. 
Przez dziesięć zaś miesięcy rzadko bardzo 
go widują i to  jęczm ienny lub owsiany zmie­
szany z kukurydzą i ziemniakami. Na żyto 
ich nie stać. Bób uw ażają za przysm ak. Cóż 
więc dziwnego, że rok  rocznie 300 tysięcy 
tych  ludzi szuka zarobku poza granicam i 
k ra ju ?

A jak jes t w  miastach.
A czy w m iastach lepiej m oże? Podobno 

większa w nich jeszcze nędza obok przepychu, 
niż na wsi — i jeszcze dotkliwsza. Bo jakież 
to  cierpienia przechodzić musi nędzarz, k tó ry  
nie widzi tygodniami całymi ciepłej straw y, 
k tó ry  nieraz na cały dzień ma ty lko kaw ałek 
czerstw ego chleba, k tó ry  w czasie zimy dłu­
giej kurczy się na mrozie, bo niedostatecznie 
odziany, nieraz słania się po ulicach i widzi 
koło siebie samych ludzi zadowolonych (na 
pozór przeważnie), sytych, dobrze osłoniętych 
od niepogody i mrozu, bawiących się, na wy­
staw ach sklepowych nęci jego żądze, w szystkie 
zmysły, podniecone głodem skręcającym  kiszki, 
m nóstw o łakoci najrozmaitszych. On, k tó ry  
nie m apo co w racać do swej nory podziemnej 
lub na poddasze, skąd naw et szczury uciekły, 
bo zimna znieść nie mogły, widzi z goryczą 
ty le okien w mieście jasno oświeconych, poza 
k tórem i je s t  tak  miłe ciepło, widzi w bankach 
stosy pieniędzy, z k tórych  jedna sztuka mo­
głaby go wybawić od śm ierci głodowej. Dobrze 
jeszcze, jeżeli nie m a żony i dzieci. A jeżeli 
on ma rodzinę, k tó rą  kocha? Żadne pióro, 
żadne słowo nie potrafi opisać jego męczarni 
duchowej. Tu słyszy wszędzie śmiechy wesołe. 
A tam ? Dzieci, wychudzone szkielety raczej, 
od kaszlu i płaczu zanoszące się, proszą ci­
chym już głosem, bo na silniejszy dźwięk sił 
nie posiadają, a może tylko rączki wyciąga­
jąc lub patrząc błagalnie, o odrobinę czego- 
kolwiekbądź do jedzenia, a tu  — nic niema.

Po ścianach wilgoć się wiesza i śm ierć pełza.
Nie! o tern pisać nie podobna, bo dreszcz 

w strząsa na samą myśl o tej okropnej nędzy. 
Nie dziwmy się zbrodniarzom -nędzarzom : 
tak a  w strząsąjąca wszystkim i nerwam i i ca- 
łem jestestw em  ludzkiem nędza nie może 
innych owoców rodzić, ja k  kradzieże i wszel 
kiego rodzaju zbrodnie.

Ten k ró tk i opis chłopskiej nędzy, k rw a ­
wym toczącej się szlakiem, po wsiach i po 
m iastach niech będzie odpowiedzią na bez­
czelne uroszczenia żydowskie ze strony tych 
w szystkich Polaków i Rusinów, którzy w tej 
ankiecie wziąć m ają udział. Niech głos ich 
sumienia odezwie się na tej ankiecie, by 
zmyć mogli tym  sposobem ową hańbę, jak ą  
ściągnął Sejm polski i jego  posłowie na kraj 
ową uchwałą, jak ą  dopuścić się odważyli do 
owej szalbierczej i zdradzieckiej ankiety.

Zgnilizna i rozkład.
(Początek końca wszećhpolaków).

Jeden z Czytelników pisze nam :
Anim przypuszczał, by wszechpolacy, k tó  

rzy tyle krzyku i huku narobili i w kraju  
i w Wiedniu, tak  prędko mieli zakończyć swój 
żywot. Bo to, co się u  nich obecnie dzieje, 
je s t  niczem więcej, ale tylko początkiem  końca 
ich żywota. Tak ja  przynajmniej uważam.

Do wczoraj jeszcze zdawało się, że staną 
się oni władcami całej Polski, a już co naj­
mniej Galicyi. W darli się znaczną liczbą po­
słów do parlam entu, umieli krzyczeć w sejmie. 
Opanowali Towarzystwo szkoły ludowej, to ­
w arzystw o Kółek rolniczych, chcieli obalać 
nam iestnika, m arszałka, w  Wiedniu ujęli bu­
ławę w swe ręce, przyszli do posiadania naj­
większego w k raju  dziennika polskiego: 
„Słowo polskie". Chwytali w swe objęcia 
urzędników, akademików, studentów , chłopów 
sprowadzali na pokaz do Lwowa setkam i, 
naw et niektórzy księża stali się zawodowymi 
agitatoram i w ich stronnictw ie. Zdawało się, 
że rozbiją ludowców, stańczyków pogrzebią, 
stojałowBzczyków obejmą na wieczne swe 
posiadanie według oświadczenia obecnego 
właściciela. Słowem zdawało się, że narodowa 
dem okracya zgasi w szystkie stronnictw a po­
lityczne i stanie się wszechwładną panią.

Tymczasem moje obawy czy rachuby się 
nie sprawdziły. Dziś co innego widać i zu­
pełnie inną widzę przyszłość narodowej de- 
mokracyi.

Z chwilą kiedy ujaw niła się u  jej przy­
wódców niezgoda, pokazało się, że ta  cała 
wszechpolskość narodowej demokracyi nie 
o zdrowe oparła się podBtawy. W szak nie 
bez powodu uciekają z jej obozu jeden poseł 
za drugim. Początek dali najtężsi posłowie 
ja k  Battaglia, D r German, ks. Kopyciński, 
a za nimi poszli i inni posłowie sejmowi oraz 
zwyczajni członkowie stronnictw a, jak  p. Neu- 
hoff z Tarnopola.

Ten ostatni złożył naw et 500 koron na 
dar grunwaldzki jak o  ofiarę dziękczynną za 
to, że się uwolnić potrafił z kajdan narodo­
wej demokracyi.

A na dobitek jeszcze tego w szystkiego 
w ostatnich dniach wyszły na jaw  nowe rzeczy, 
k tó re  potwierdzają ten  fakt, że wszechpolska 
partya rozpada się na drobne kawałki. Pre- 
zydyum bowiem stronnictw a wysłało w tych 
dniach pismo z dnia 29 lipca br. do posłów 
stronnictw a i członków Komitetu głównego, 
podpisane przez głowaczy stronnictw a pp. 
Pawlikowskiego, Grabskiego i Ptasia, k tórem  
zawiadomili ich urzędownie, że poseł German, 
wystąpiwszy z narodowej dem okracyi agi­
tu je między posłami wszechpolskimi, żeby 
wystąpili z party i wszechpolskiej i utworzyli 
w Kole polskiem nowe stronnictw o pod nazwą 
„grupa pozytywnej pracy". Za to  przywódcy 
wszechpolscy piętnują go jako  zdrajcę, k tó ry  
chce rozbić stronnictw o wszechpolskie i dla­
tego wykluczają go ze stronnictw a publicznie.

Tego kopnięcia nie pozostawił jednak  
Dr German bez odpowiedzi ale znowu pu­
blicznie w dziennikach dał swym byłym 
przyjaciołom politycznym nie zbyt miłą odpo­
wiedź. Z tej odpowiedzi dowiedzieć się można 
jak i panuje chaos i jak ie  różnice zdań w obo­
zie wszechpolskim. A przedewszystkiem  za­
rzuca poseł German stronnictw u wszechpol­
skiem u, że niepotrzebnie wojuje ze wszyst- 
kiem i stronnictw am i politycznemi w k raju  
i z namiestnikiem . Zarzuca mu, że postąpiło 
sobie z nim nieszlachetnie, bo uczyniło mu 
szereg zarzutów, k tó re  są bezpodstawne. A co 
ciekawe, na co się żali poseł German, iż za­
wiadomienie urzędowe o wykluczeniu go ze 
stronnictw a przesłano wszystkim  posłom 
stronnictw a, ale tego wykluczenia jem u na 
piśmie nie doręczono. Dowiadujemy się dalej 
z oświadczenia posła Germana, że w sprawie 
kanałowej panowała między posłami wszech­
polskimi znaczna różnica. Zarzuca następnie 
prezydyum stronnictw a, k tórem  je s t przede­
w szystkiem  były socyalista i współpracownik 
socyalistycznego „Naprzodu" profesor lwow­
skiego uniw ersytetu  Dr Grabski, samowolę 
i ekonom ską bezwzględność. I wobec tego 
w obozie wszechpolskim panuje rozbicie i roz­
goryczenie.

Oto spowiedź wszechpolaka, jakim  był 
dotąd poseł German, k tó ry  opuścił szeregi 
konserw atystów  jak  wielu innych i złożył 
przysięgę na w iarę wszechpolską, będąc prze­
konanym, że tam  znajdzie czystą ja k  kryształ 
ideę narodową, a tymczasem znalazł się 
w błocie, z k tórego  ledwie że się wydobył.

T ak  samo też podobnie chwieje się w swych 
przekonaniach wszechpolskich prezes Koła 
polskiego Dr Głąbiński, bo i on należy do 
tych niezadowolonych, k tórzy już  dłużej 
patrzeć nie mogą na to  co się dzieje w tem 
stronnictw ie.

Przekonuję się tedy dziś, że stanowisko 
W asze chrześcijańsko-socyalnych, jak ie  zaję­
liście w Waszem piśmie „Postęp" od samego 
początku pojawienia się w Galicyi narodowej 
demokracyi, było słuszne i racyonalne. Takie 
stronnictw o, do którego grom adą w stępują 
ludzie nie z przekonania, ale dla karyery , 
nie może długo istnieć. Stronnictw o polskie, 
k tó re  w yrzeka się w iary przodków i etyki 
chrześcijańskiej, a m arzy o jakiem ś wszech- 
w ładztwie naw et w rzeczach religijnych i ko­
ścielnych, do którego chce dojść drogą choćby 
i nieprawych rozbojów, ja k  to  głoszą tw órcy 
narodowej demokracyi, tak ie  stronnictw o 
musi zmarnieć, nie może istnieć, zwłaszcza 
w naszym szlachetnym polskim narodzie. 
Stronnictwo, k tó re  wychować chce tego ro ­
dzaju młodzież szkolną, że przy uroczysto­
ściach 1 obchodach narodowych nie zaleca 
brać udziału w  nabożeństwach kościelnych, 
ale pozwala na to, by ta  młodzież razem  ze 
żydami i socyalistami dom agała się zniesienia 
nabożeństw  kościelnych, jak  to  było przy 
obchodzie grunwaldzkim  na uniw ersytecie 
krakow skim , jeżeli stronnictw o tak  ma pro­
wadzić i wychowywać polską młodzież, jako 
przyszłość narodu, to  lepiej żeby takiego 
stronnictw a nie było.

Stronnictw o co szerzy w narodzie ową 
szkodliwą zasadę, że żydom trzeba się wy­
sługiwać, by nie stracić ich łaski, co mówi, 
że bronić się przed żydami je s t zdradą na­
rodową, a wszyscy wyznawcy i zwolennicy 
idei chrześcijańsko-społecznej i clirześcijań- 
sko-narodowej są zdrajcam i Ojczyzny, bo są 
antysem itam i, to  tak ie  stronnictw o samo 
popełnia zdradę, bo sprzedaje swą ziemię 
obcemu i wrogiem u narodowi.

Dlatego też nie załam uję rąk, że w tego 
rodzaju stronnictw o wszechpolskie w darła się 
gangrena, bo ona już w zarodku jego była, 
a dziś są tylko zew nętrzne jej objawy. A teraz 
tem  silniej wierzę, że patryotyzm  bez mo­
zolnych podstaw, jakich dom aga się idea 
chrześcijańsko-społeczna, w  życiu narodowem, 
je s t budowa na piasku . Wasz.

M a g a z y n  i p racow n ia  s u k ie n  m ę s k ic h

MARCIN! C Z A J II WŁ, RECHOWICZA
Kraków, ulica Mikołajska L. 24.

na obecny sezon wielki wybór 
materyałów ,nodny,:h’ krSS,ct%. oryz,nal"ych 
Wykończenie artystyczne. S S S  Geny przystępne.
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Z gospodarstwa domowego.
Zupa z wiśni lub czereśni.

Z 2 kilogram ów wiśni lub czereśni po­
obrywaj ogonki, daj do kam iennego garnka 
(gdyż z żelaznego choćby naw et emaliowa­
nego m a zupa sm ak niedobry), nalej 5 litram i 
wody i dodaj pól laski cynamonu całego i 6 
gwoździków. Gotuj wiśnie na dobrym ogniu, 
a gdy się rozgotują, przetrzyj je  przez dru- 
szlak i wsyp cukru tłuczonego do smaku. 
Dwie łyżki pszennej mąki wsyp do garnuszka, 
nalej */, litra  wody i rozbij m ątew ką tak, 
by nigdzie grudek nie było. Wlej to do zupy 
i zagotuj razem. Zupę daj do zimnej wody
1 gdy ostygnie, podaj ją  z chlebem do stołu. 
Bardzo dobra zupa w dzień upalny. Będzie 
na 6 osób.

Ogórki kwaszone na prędce.

Świeżym ogórkom  z obu stron  poobcinaj 
końce, ułóż je  w  słoju lub garnku  kam ien­
nym, przełóż koprem , liśćmi wiśniowemi, zalej 
letnią posoloną wodą i postaw  w kuchni 
w ciepłem miejscu. Za kilka dni ukisną.

Suszenie grzybów.
Świeżo zerwane grzyby obciera się s ta ­

rannie z piasku i z ziemi. Najlepiej grzyby 
suszyć po chlebie w piecu; układa się je  na 
deszczulkach wklęsłą częścią do góry, tylko 
żeby piec nie był za gorący; można także 
trochę w piecu przepalić specyalnie na grzyby. 
Sok, k tó ry  grzyby puszczą ze siebie, zlewa 
się, poczem znowu grzyby wsuw a się do 
p ieca ; po zlaniu soku prędzej grzyby uschną. 
Gdy grzyby uschną, nawleka się je na grubą 
n itkę  i wiesza na słońcu albo w suchem 
przewiewnem  miejscu.

Zupa kminkowa.
Nalej do garnka 4 litry  wody, dodaj jeden 

lub dwa korzonki pietruszki, kaw ałek m ar­
chwi i pół cebuli, posól do sm aku i gotuj. 
Gdy się z tego sm ak nago tuje jak  na rosół, 
w tedy przecedź go. Zrób zaprażkę z łyżki 
masła, lub smalcu i 2 łyżek mąki. a gdy 
zapraźka się zrumieni, wiej pól litry  zimnej 
wody do ugotowanego sm aku. Do tego wsyp
2 kopiaste łyżki km inku, zagotuj razem , a 
gdy kilka razy pokipi, prsecedź. Do rynki 
lub garnuszka zlej trochę tej zupy i na k i­
piącej zagotuj lane ciasto. Bardzo dobra i 
zdrow a naw et dla chorych na żołądek. W y­
starczy tego na sześć osób.

Lane ciasto.
-W garnuszku ubij jedno jajo z 3 łyżkami 

m ąki i 2 łyżkami zimnej wody na ciasto. Bij 
to  ciasto łyżką tak  długo, aż się na niem 
pęcherzyki pokażą. W tedy lej to  ciasto ły­
żeczką na kipiącą zupę.

< Zupa ziemniaczana przecierana.
Z kilogram a kości wieprzowych lub 

'baranich, jednego lub dwóch korzonków  pie­
truszk i, kaw ałka marchwi i pół cebuli a tro  • 
chę soli w 5 litrach wody ugotuj smak. 
Obierz potem  3 kilogram y ziemniaków i ugo­
tuj je  w posolonej wodzie. Gdy ziemniaki są 
ju ż  ugotowane, odcedź je  i poduś wszystko 
n a  miazgę. Poduszone ziemniaki daj na misę, 
nalej je  ugotowanym i przecedzonym sm a­
kiem z kości, popieprz trochę, zamieszaj ra ­
zem i zaraz podaj. Starczy tej zupy na 6 osób.

Groch przecierany.
Jeden litr  grochu namocz z wieczora 

w  letniej wodzie, by się nazajutrz prędzej 
zgotował. Ugotuj go potem, a gdy już miękki, 
poduś go dokładnie, by nigdzie całego ziarnka 
nie zostało i przetrzej go przez druszlak na 
gęstą  masę. Zagrzej w tedy masę grochową, 
uważając, by się nie przepaliła i podaj do 
zrazów.

Możesz tak i p rze tarty  groch podać i bez 
mięsa, ale polej go zwierzchu słoniną lub 
cebulką zrumienioną. W ystarczy tej potrawy 
na 6 osób. Groch je s t ta k  pożywny jak  mięso.

Ryż na mleko.

Jeden kilogram ryżu sparz kipiącą wodą, 
wodę odlej, a ryż przelej zimną wodą. Gdyby 
ryż nie był zimną wodą przelany, toby się 
m leko zważyło. Ryż nalej 2 litram i mleka, 
daj do tego trochę rodzynków  (ale nieko­
niecznie), trochę soli i 3 łyżki cukru i gotuj 
to  na wolnym ogniu w kam iennem  naczyniu, 
bo w Żelaznem (emaliowanem) łatwiej się 
przypala. Gdy już ugotowany, podaj ryż, po­
sypany cukrem, k tó ry  zmieszasz z cynamo­
nem.

Przew. Kółek rolniczych.

BIURO
Polskiego Związku chrześcijańsko-socyalnego

mieści sią obecnie

w domu przy ul. św. Krzyża L. 13 i p.
Biuro otwarte jest codziennie w dnie powszednie od 

4—7 wieczorem.
Pod tym adresem przesyłać należy wszelkie korespon- 
dencye w sprawie Związku ; w tych godzinach udziela 
Sekretaryat Związku wszelkich informacyi, przyjmu­
je osobiste zgłoszenia, odnoszące się do zgłoszenia na 
członków Związku, wpłacenia wkładek, urządzania 

zgromadzeń i t. p.

Kronika.
Konfiskata „Postępu“. O statni num er „P o­

stępu" sk onfisk ow ał nam prokurator za artykuł 
„D w uletn ia  służba w ojskow a", choć ten  artykuł 
drukow ały już inne pism a i dzienniki. Już późnym  
wieczorem  w kroczyła  na sk u tek  tej konfiskaty  
policya i zabrała nam cały nakład, a resztę  
w strzym ała na poczcie. K onfiskata  nastąpiła  
tak  późno, że nie m ogliśm y już wydrukować 
drugiego wydania.

Agitacya socyalistów na wsi nie udaje się. 
Z Tarnowa donoszą nam: W pewnej w iosce  
w powiecie tarnowskim  agitator rozdawał bro­
szury zatrute gan gren ą socyalistyczną, nam a­
wiając włościan do rozdania ich w całej gm inie. 
A le gdy jeden  z w łościan przeczytał broszurę, 
odprawił parobka żydow skiego z kwitkiem . A g i­
ta tor widząc opornych, ofiarował im za rozda­
w anie broszur 4 korony. Jednak chłopi mimo 
sw ego ubóstw a wzgardzili judaszow ym  groszem . 
W reszcie w ysłannik  socyalistyczny bojąc się  
o sw ą skórę, dał drapaka i zniknął.

Lekarz-źyd nie chciał ratow ał umierającego 
robotnika, bo ten nie miał pieniędzy. W nie
dzielę w Podgórzu jacyś niegodziw cy zranili n a­
der niebezpiecznie w g łow ę robotnika Józefa  
Hojka. Do rannego w ezwano w pobliżu m ieszka­
jącego lekarza Dra Izaaka Goldbergera, ten  je ­
dnak stanow czo odmówił w szelkiej pom ocy, bo 
robotnik nie m iał mu czem zapłacić. Rannego  
opatrzył przechodzący w ja k iś  czas później ulicą  
Dr lekarz chrześcijański P isek . Patrzcie, chrze­
ścijanie, jak im i są dla nas żydzi 1 
/ Z Rady powiatowej rzeszowskiej. N am iestn i­

ctw o rozpisało ponowny wybór 9 członków  R a­
dy powiatow ej w R zeszow ie z m iasta  Rzeszowa  
na dzień 6 w rześnia b. r. Gdyby wybór tego  
dnia z powodu braku kom pletu  R ady gm innej 
nie przyszedł do sk utku , odbędzie się  on pono­
wnie w dniu 13 w rześnia b. r.

Zbór protestancki naprzeciw katedry św. 
Piotra. Z Rzym u donoszą: Prasa k ato lick a  do­
nosi z oburzeniem , że k ap ita liści szw ajcarscy  
zakupili grunta naprzeciw  katedry św. Piotra, 
aby w znieść tam  zbór protestancki. Gdyby za ­
miar ten  m iał być rzeczyw iście w ykonany, pa­
pież w ystosuje n otę  z protestem  do państw  k a­

tolickich. Bo zbór ten  na to ty lko  chcą staw iać  
wrogowie K ościoła  kato lick iego  w tern w łaśnie  
m iejscu, a nie gdzieindziej, ażeby zbezcześcić  
katedrę św . P iotra, ow ą św iątyn ię Bożą, do k tó ­
rej p ielgrzym ują k ato licy  całego św iata. Prze­
w rotna nienaw iść do K ościoła k ato lick iego  nie 
wie już doprawdy, jakb y mu dokuczyć i p o n i­
żyć jeg o  władzę.

Przyjęcie katolickiego dziennikarza przez 
Ojca Św. W tych  dniach przyjął Ojciec św. na  
prywatnem  posłuchaniu p. Jak óbaR ooaforta  wraz 
z jego  m ałżonką, w spółredaktora parysk iego  
dziennika k ato lick iego  „L’[Jniver8’a “. W  dłuższej 
rozm owie Ojciec św . in teresujący się  prasą ka- 
t  lick ą  i jej rozwojem, z w ielką  serdecznością  
wyrażał s ię  o paryskim  dzienniku, nazyw ąjąc  
go d o b r y m  ż o ł n i e r z e m  w w a l c e  o i d e ę  
c h r z e ś c i j a ń s k ą  we Francyi. N astęp n ie  ż y ­
czył Ojciec św. pom yślnego rozwoju dziennikow i 
jak  w ogóle prasie katolick iej mającej ta k  w znio­
słe  cele.

Pożar. P iszą  nam z B ia łej: W sob otę w nocy  
wybuchł w domu stolarza Franciszka Polk i w  
Leszczynach pożar, który zn iszczył całe gospo­
darstwo. Podczas gaszen ia  pożaru oparzył sobie  
Polka siln ie  obie ręce. Szkoda w ynosi około  
40 0 0  koron, w części ty lko  ubezpieczona. M ie­
szkającem u w tym  domu na strychu robotni­
kowi Stefanow i Chulakowi spaliło  s ię  całe m ie­
nie i książeczka k asy oszczędności na 1500 k o­
ron. Przed dwoma dniam i sp a liły  się  w Leszczy­
nach o k ilk a  dom ów dalej dwa gospodarstw a.

Nieszczęśliwy wypadek przy pracy. W tych  
| dniach przywieziono do K rakow a z Trzebini 
dwóch młodych robotników , którzy przy pracy  
w jednej z tam tejszych  fabryk u leg li ciężkiem u  
poranieniu od uderzenia w głow ę kolbą rozpę­
dową m aszyny. I ta k  robotnik Ju lian  Champion  
doznał złam ania czaszki, a robotnik  J. Bugaj 
złam ania szczęki. N ieszczęśliw ych  przyw ieziono  
do szpitala  św. Łazarza.

Katastrofa kohjowa pod Łojową. N a linii 
Stanisław ów -K órosm ezo na stacy i Łojowa zde­
rzył się  ubiegłej n iedzieli w ieczorem  św iąteczn y  
pociąg  w ycieczkow y z pociągiem  towarowym . 
Przebieg k atastrofy, w której cztery esoby od­
niosły ciężk ie  rany, a k ilk ad ziesią t j e s t  lżej ran­
nych, opisują następująco:

...Pociąg nasz był przepełniony. Ś cisk  w p rze­
d zia le  n iebyw ały. Sapiąc i dysząc szedł pociąg  
i już zbliżyć s ię  m iał do Łojowy, gdy w tern 
dał się  słyszeć suchy trzask . Coś w ozy szar­
pnęło, coś rzuciło niem i i przechyliło na ukos. 
Podróżni stracili rów now agę, padali na podłogę. 
N agle dał s ię  słyszeć zgrzytliw y łosk ot, zakoń­
czony uderzeniem , podobnem  do grzm otu. To 
wozy odcięte wpadły na lokom otyw ę pociągu  
tow arow ego. Przerażenie było ogłuszające. Lu­
dzie rozbijali w napadzie sza leń stw a  szyby okien  
i starali s ię  przez w ąsk ie te  otw ory w ydostać  
się  poza obręb wagonu. Raniono sobie ręce 
szkłem , szarpano w bezsilnej złości d esk i. B ito  
się  form alnie o p ierw szeństw o. Istne piekło I

Gdy wreszcie zdano sobie spraw ę, co zaszło, 
rzucono s ię  do udzielenia pierwszej pom ocy. A  
była ona rzeczyw iście potrzebna. Ludzie m ieli 
głow y rozbite, n iektórzy ręką lub n ogą ruszać 
nie m ogli, jed en  z podróżnych akadem ik  stan i­
sław ow sk i Z. A dlersberg poranił s ię  w ok rop ny  
sposób i jęczał przeraźliw ie. Budowniczy Baum  
leżał n ieprzytom ny z głow ą w prost zm asakro­
waną. I inni, inni.

N a szczęście znaleźli s ię  pod ręką lekarze. 
Oni to zabrali s ię  do pierwszego opatrunku. N ie ­
bawem przybyli też  lekarze nadw órniauscy sp e-  
cyalnym  wezem  ratunkowym , a w półtorej g o ­
dziny po wypadku nadszedł w ezw any te leg ra ­
ficznie um yślny pociąg ratunkow y ze S tan isła ­
wowa, wraz z wozem sanitarnym , przyboram i 
ratunkowym i, ap tek ą  podręczną. P ociąg ten  przy­
wiózł w ycieczkow ców  o godz. 3 ‘05 na ranem do 
Stanisław ow a.

Kto w inę w ypadku ponosi, dotąd nie wia­
domo. Odpowiadać będą: podurzędnik ruchu w 
Łojowie i zwrotniczy. D yrekcya kolejow a wdro­
ży ła  śledztw o.

L
W r  O  \ _  W -g •  f- j  d o s ta rc z a  kom pletne u rzą d zen ia  mleczarń, oraz
I * 7  C k  T  I  I  # •  C  E •  wykonuje wszelkie n a p raw y  maszyn mleczarskich

U  v  U l  £ L , y  H O f Y  1  @  a w szczególności cynu je  blaszanki na mleko, sko-
. «  pce i t  d. we własnym zakładzie we Lwowie.

Kraków, Sławkowska 12. — Lwów, Gródecka 30. 25 (Adres na frachty: Lwów> Janowska 50).
w
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Ofiary katastrofy pod Łojową. O stan ie  
zdrowia osób rannych w katastrofie pod Łojo­
w ą donoszą dzienniki lw ow skie: Główna ofiara 
katastrofy , kupiec Baum ze Lwowa, leży n ie ­
bezpiecznie chory w tutejszym  szpitalu. Odniósł 
on dotk liw e rany z silnego  potłuczenia na ca­
lem  ciele, z Których dwie na g łow ie są niem al 
śm iertelne. Również poważnie chorzy są :  Dr 
A dlersberg i urzędnik K asy oszczędności Jonas. 
Nadto doznali silnego w strząsu n erw ow ego: 
panna Zofia Saw iczew ska, córka inspektora ko­
lejow ego, oraz słuchacz techn iki Krieger. W  p o­
niedziałek  rano przywiózł pociąg jarem czański 
w ielu  letn ików  z Dory, Jarem cza i M ikuliczyna, 
którzy na w ieść o wypadku przybyli bezwło- 
cznie do Stanisław ow a, zaniepokojeni o losy  
sw ych krew nych i znajom ych.

R a n n y c h  o b l i c z a j ą  d o t ą d  n a  70. 
W szystk ich  spisać niepodobna, g d y ż  w ł a d z e  
k o l e j o w e  m i l c z ą  u p a r c i e  o c a ł e j  k a ­
t a s t r o f i e .

Ś ledztw o w całej sprawie prowadzi dyrekcya  
kolejow a, jak oteż  sędzia śledczy Ojak. Sprawcą 
k atastrofy  m iał być jed ynie podurzędnik ruchu 
H., który z o s t a ł  j u ż  s u s p e n d o w a n y .  
W yręczył on w ostatn iej chwili zw rotniczego  
w zaw czesnem  przesunięciu zwrotnicy.

Straszna burza na Węgrzech. Tymi dniami 
oberw ała się  chm ura w kom itacie Szolnok- 
D obrka w e w si N agy Debrek, w skutek  czego  
zginęło  31 osób. 21 zw łok  wydobyto z fal, 10  
brak. W  Ispannozó padło ofiarą katastrofy  9 
osób. Pow ódź zerw ała trzy w iększe i pięć m niej­
szych  m ostów , a na polach gdzie leżało zżęte  
zboże, w yrządziła w ielk ie szkody. Muł pokrywa  
je  na w ysokość stopy. W N agy Debrek uniosła, 
woda 11 domów, a 13 uszkodziła  niebezpiecznie. 
W śród ofiar powodzi znajduje się  '7 członków  
jednej rodziny, ja k o też  nauczycielka państwowej 
ochronki.

Konie zabite przez pszczoły. Z Gródka Ja ­
gie lloń sk iego  donoszą: Dnia 15 z. m. wczesnym  
rankiem  w yjechał gospodarz S. na żniwo w pole, 
upiął konie na długiej linew ce, a sam w pew- 
nem oddaleniu od nich żął zboże. Koło godziny  
ósm ej rano m uw ażył, że w powietrzu nisko tw o ­
rze s ię  chm ara pszczół z pobliskiej w polu u sta­
wił nej p asiek i, lecz" n ie zwracał na to w ielkiej 
uw agi.

f s z c io ły  ^  polu są  zajadłe (dzicze'ą) i już 
n a długi d ystan s w ysyłają  rekonensans, który  
wzbrania przystępu do pasiek i i gdy na co na­
tk n ie , dotk liw ie uderza. Przeszkodą b^ły konie 
u pięte. Pszczoły rzuciły się  na nie, naprzód na 
chrapy, części najczulsze u koni, potem  na uszy  
i na cały tułów . Nim  w łaściciel koni to spo­
strzeg ł, było już zapóźno. K onie w yrwały się  z 
opony i uciekały, lecz ukłócia były tak  d otk li­
we, że padły na m iejscu i zginęły.

Cygańska awantura w sądzie. Przed sądem  
lw ow skim  toczyła  się  przez k ilk a  dni rozprawa  
przeciwko bandzie cyganów , oskarżonych o zbro­
dnię kradzieży.

Rozprawa zakończyła s ię  wreszcie wyrokiem , 
skazującym  oskarżonych po k ilk a  m iesięcy w ię­
zienia.

Po ogłoszeniu  w yroku zapanow ała wśród pod- 
sądnych konsternacya. Zasądzeni, głów nie ko­
b iety , protestow ali głośno.

Jedna z cyganek wołając: „Jakto ? i m nie - 
m ojego chłopa ? — rzuciła się  na ziem ię, pła 
cząc i krzycząc. Dozorcy z trudem  wyprowadzili 
ich z sa li wśród g łośn ego lam entu i śp iew nego  
zaw odzenia cyganek, z których jedna, w drzwiach 
sali odwróciwszy się  i w ygrażając p ięścią, za ­
w odziła coś w gwarze cygań sk iej, prawdopodo­
bnie przekleństw a. Lam entom  zasądzonych akom ­
paniow ały lam enty ich rodzin, oczekujących w y­
roku przed salą

Prokurator zg łosił zażalenie n iew ażności od 
n isk iego  wym iaru kary.
PS Miejsca dla urlopników. Podobnie ja.c w  po­
przednich latach, przystępuje krajowe Biuro 
pracy w e Lwowie także w bieżącym  roku w in ­

teresie  zarówno pracodawców ja k  robotników  do 
zorganizow ania pośrednictw a pracy dla żołnierzy  
z naszego kraju, w ystępujących z czynnej służby  
w ojskow ej. W  tym  celu zwraca się to Biuro do 
w szystk ich  pracodawców w kraju z następującą  
prośbą:

K tokolw iek  w m iesiącach w rześniu i paź­
dzierniku, ew entualnie i później będzie miał 
wolne m iejsce dla oficyalisty, sługi, robotnika  
fachowego czy zw yczajnego i t. p , zechce pod 
adresem  „Krajowe Biuro pośrednictw a pracy 
przy W ydziale krajowym  we Lwowie" podać 
im ię swoje i nazw isko, dokładny adres, następ ­
nie ja k ie  m iejsce m a wolne, w ysokość płacy, a 
wreszcie dzień, w którym  m iejsce m a być objęte.

Z głoszenia  tak ie  m iejsc wolnych —  we 
w szystk ich  bez w yjątku zawodach —  nadsyłać 
należy najpóźniej do 20 sierpnia.

Na podstaw ie zgłoszeń  ze strony pracodaw­
ców ułoży Krajowe Biuro pracy „ listę  m iejsc 
wolnych dla urlopników w G alicji w r. 1910". 
Listę tę  roześle się  w kilku tysiąach  egzem pla­
rzy do w szystk ich  oddziałów wojsk z naszego  
kraju się  rekrutujących. Urlopnicy pragnący o- 
trzym ać dane m iejsce zgłoszą  się  sami wprost 
do odnośnych pracodawców wedle adresów w lej 
liście podanych.

Ze stronnictwa chrześcijańsko-socyalnego.
Przed kilku dniami odbyło się  zgrom adzenie 
chrześcijańsko-socyalnego stow arzyszenia „Zu- 
fcunft" w W iedniu, na którem  wezwano m ini­
stra  W eisskirchnera, by objął b u r m i s t r z ó w ’ 
s t w o  s t o l i c y  i przywództwo w partyi. Prasa  
liberalna tłóm aczy tę  uchwałę jak o  wym ierzoną  
przeciw Drowi Gessm annowi, obecnem u kierow ­
nikowi polityki stronnictw a. Obecnie donoszą z 
W ied n ia :

„R eichspost" zam ieszcza rozm owę sw ego re­
daktora z m inistrem  handlu Dr W eisskirchne- 
rem, który oświadczył, że w nioski w yciągn ięte  
przez część prasy w iedeńskiej z odbytego nie­
dawno zgrom adzenia Tow. „Zukunft" są  całkiem
myine. Nieuzasadnione są  obawy rozpadnięcia 
się stronnictwa chrześcijbńsko-społecznego.
Gdyby tak ie  niebezpieczeństw o istn iało , to m i­
n ister w szystko by uczynił, aby je  usunąć. Mi­
n ister zaw sze będzie w ystępow ał za j e d n o ­
ś c i ą  i w i e l k o ś c i ą  s t r o n n i c t w a .  Co do 
swej osoby, to publicznie i uroczyście ośw iad­
czył, że  gotów  jest, skoro ty lko  będzie m ógł 
s p e ł n i ć  p o l i t y c z n y  t e s t a m e n t  D r a  
L u e g e r a .

Wybory do Rad generalnych we Francyi
dały następujący rezu lta t: W ybrano 173 kon­
serw atystów , 150  progresistów , 811 republika­
nów radykalnej lew icy, soc. radykalnych i s o ­
cja listyczn ych  republikanów, 46 zjednoczonych  
socyalistów . Zachodzi potrzeba 112 wyborów śc i­
ślejszych. K onserw atyści zyskują 10 m iejsc, pro- 
gresiści 23, radykali 15, zjednoczeni so cja liśc i 
18. W ybory dały więc przew agę radykalnem u  
blokewi. Zakres działania rad generalnych je s t  
dzisiaj we Francyi n iew ielki i czysto lokalny  
wobec daleko posuniętej centra lizacji zarówno  
w adm inistracyi, ja k  i w ustaw odaw stw ie.

Rabunki w kościołach. Cały Kom itat 
neutrajski je s t pod wrażeniem 20 prze­
szło włamań do kościołów, jakich w ostatnich 
czasach dokonano. Podczas jednej nocy zra ­
bowano w Tyrnau 5 k o ś c i o ł ó w  i splądro­
wano sprzęty do 30.000 koron wartości. Ca­
ła żandarm erya Kom itatu poszukuje złoczyń­
ców.

W ubiegłą niedzielę podczas nabożeń­
stw a w  Niederwildgrub w ł a m a n o  się do 
s k r z y n i  k o ś c i e l n e j  i s k r a d z i o n o  
c a ł y  m a j ą t e k  k o ś c i e l n y  20.000 kor. 
W sobotę, tensam , ja k  się zdaje spraw ca 
w ł a m a ł  s i ę  d o  p r o b o s t w a  w Wochen 
dorf, ale został spłoszony. Dotąd nie w pa­
dnięto na trop  sprawcy.

0 enklawę kładską. Protestanci pruscy pod 
dnieśli w ostatn ich  dniach żądanie, by hrabstwo 
KŁ.dskie, tworzące część Ś ląska pruskiego zo ­

stało  w ydzielone z archidyecezyi praskiej, a przy­
łączone do b iskupstw a w rocław skiego. H rabstw o  
K ładskie (G latz) obejm uje 1635 km. kw adrato­
wych ze 180  tysiącam i ludzi. W  tej liczbie m ie­
ści s ię  170  tysięcy  katolików , prawie w yłączn ie  
narodowości niem ieckiej. Hrabstwo K ładskie  
tworzyło dawniej część królestw a czesk iego , a 
od r. 1742 należy do Prus, atoli pod wzgiędem  
kościelnym  zachow ało dawną sw ą przynależność 
do archidyecezyi praskiej.

W obec żądania protestantów  podnieść należy, 
że również Ś ląsk  austryacki mimo swej przy­
należności do państw a austryack!ego podlega  
obcemu, bo w rocław skiem u biskupowi. B iskupi 
wrocławscy czerpią ogrom ne dochody z dóbr k o ­
ścielnych  w k sięstw ie  cieszyńsk iem  i zasiadają  
w austryackiej Izbie panów, mimo, że nie są  
obywatelam i austryackim i. J e s t  to nienorm al­
nością, by poddany obcego państw a m iał tak  
daleko idącą in geren cję  na życie re lig ijae  oby­
w ateli austryackich. D la Polaków  w k sięstw ie  
cieszyńskiem  zależność kościelna od niem iec­
k iego  biskupa je s t  nadto niepożądaną ze w zglę­
dów narodowych. Gdy w ięc protestanci pruscy  
dom agają się  w ydzielenia enklaw y praskiej, po­
lityczne i kościelne K oła polskie w inny podnieść 
żądanie p o d d a n i a  k a t o l i k ó w  k sięstw a  cie­
szyńsk iego  w ł a d z y  k o ś c i e l n e j  b i s k u p a  
k r a k o w s k i e g o .

Żydzi jako handlarze dziewcząt. Z B erlina  
donoszą: Przed tutejszym  sądem krajowym  sta ­
nęła w tym  tygodniu banda żydow skich handla­
rzy dziewcząt. U czestników  tej bandy, m ianow i­
cie handlarza koni K iw ę M eiera Silberreicha  
skazano na 2 i pół roku w ięzienia, 3 lata  utraty  
czci i postaw ien ie pod dozór policyjny, w oźnicę  
Maurycego W ollersteina na 2 la ta  ciężk iego  w ię­
zienia, 3 lata utraty  czci i postaw ienie pod do­
zór policyi. N ależącą do tej bandy parę m ałżeń­
ską Oberlanderów, w łaścicieli hotelu, uwolniono  
z powodu braku dowodów. Do bandy należały  
jeszcze  3 osoby z K rólestw a P olsk iego , a w szyscy  
sam i żydzi. Te przeklęte pająki dusz ludzkich I

Aresztowanie rabina-cudotwórcy. W iadomo,
że żydzi m ają zaw sze wśród sieb ie rabinów, k tó ­
rych uważają za opatrznościow ych cudotwórców, 
którym  zabobonny ttnm  żydow ski ślepo wierzy. 
Takiego „cudownego rabina żydow skiego" przy­
trzym ała w tych  dniach policya krakow ska n ie­
jak iego  Chaima A ckerm ana z Rum unii. A ck er­
man, m ężczyzna 53- letn i, od szeregu  la t uwi­
ja ł s ię  po całej Galicyi i W ęgrzech w ózkiem  W 
asysten cyi drugiego żyda siużącego i pod pozo­
rem cudownego Leczenia, wróżby, dobrych „rad" 
itd. w yłudzał od żydów znaczne datki p ien iężne. 
Rzem iosło, jakiem  Ackerm an się zajm ował, po­
płacało nader dobrze, gdyż cudotwórca w kró­
tkich  odstępach czasu posyłał rodzinie znaczne 
kw oty pieniężne, bo po p areset koron liczące. 
Ackerman zajm ował się  także i wyrobem cudo­
wnych lekarstw , których fla szk a  kosztow ała 4  
kor. Zdradził go jednak w łasny jeg o  służący  
Gdy bowiem wśród częstych  wędrówek z m ia­
steczk a  do m iasta  służący chciał się  ożenić Z 
jed ną z żydówek, rabin-cudotwórca zabronił mu 
i zagroził przym usowem  dostaw ieniem , gdyby  
chciał odejść. Rozgniewany tem  i rozgoryczony  
służący, chcąc s ię  uwolnić od sw ego chlebodaw cy, 
doniósł o w szystk iem  p o licji, która „cudotwórcę"  
aresztow ała. Ackerm an karany już był na W ę­
grzech 3 m iesięcznem  w ięzieniem  za oszustw o. 
O szustw a żydow skie n ie m ają już graDic.

Zabobony żydowskie Rzecz się  dzieje w W o­
dzisławiu, w gub. K ieleckiej w rokn 1910, a n ie  
przed... 400  la ty  śród żydów. M iasteczko j e s t  
onecnie od dłuższego czasu bez lekarza, a cho­
roby s ię  szerzą, zw łaszcza wśród dzieci. W ięc  
ogłoszono w e w szystk ich  bożnicach, że m a się  
odbyć zebranie w  tej spraw ie, a poniew aż cho­
roby są  wynikiem  n iereligijności żydów, przeto  
na zebraniu m a każdy, co wie o Jakim „grze­
chu" żyda. przedstaw ić to publicznie, w przeci­
wnym razie będzie w yklętym  „cherem ". N a tej 
naradzie stw ierdzono przedew szystk iem , Ż€ pe-

l O n i r i p r h  R i n n ń  Artyst. Zakład Galanteryp-introligatorskinUJLIuLII l i  I y  U II w Krakowie, ulica Mikołajska 1. 6.
Absolwent wyższej szkoły zawodowej w Hamburgu, 
s postępem  celującym, odznaczony pierwszą nagrodą 
m iejskiego Muzeum przemysłowego w Krakowie - r 

otworzył

W szelkie roboty w zakres galanteryjno-introligatorski wchodzące, wykonywa 
jaknajstaranniej, po cenach um iarkowanych.

—■̂tt. -  Speoy alnosoią, firmy — oprawy ozdobne. u.m=
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del bóżniczny jest... czarownikiem , który „łapie 
dusze". „Świadkowie zesea li, że zaw sce go w i­
dzą pod oknam i, schod&itfi lab na stryćhu domu, 
w którym  k toś umiera.. Sedna żydów ka zeznała, 

j®.j „*abral dziecko*, ale bała się  o tern m ó­
wić, żeby reszty  dzieci nie stracić. Pedla usu­
n ięto  z bożnicy. Po pewnym  czasie u bogatego  
żyda ciężko zachorowało dziecko, żydzi polecieli 
do pedla, aby je przywrócił do życia, a gdy ten  
„nie chciał", w yciągn ięto  na ulicę i zaczęto go 
bić niem iłosiernie. Gdyby strażnik  go nie ura­
tow ał, byliby go zabili. Policya sp isała  protokół. 
Pedel j e s t  n iebezpiecznie chory, a żona i dzieci 
mrą z głodu.

Przegląd polityczny.
Galicya. ( Zwołanie Sejmu.  —  śm ierć  posła  

żydowsko-syomstycznego.  —  Odwołanie m a ­
newr mv  - -  Ostatnie oświadczenie posła Ger- 
mana).  W edług informacyi z kół poselskich, 
o term inie zwołania Sejmu zadecyduje kon- 
ferencya n lin isteryalna wraz z marszałkiem 
kraj. i prezesem Koła polskiego, k tó ra  odbę­
dzie się dnia 19 -sierpnia. O ile wiadomo, 
propozycye czynników rzędu kraj. dążą do 
tego, aby S^jm był zwołany na dzień 20-go 
września.

Poseł do Rady państw a dr H enryk Gabel 
w nocy w kaw iarni nagle zm arł na udar 
serca w Wiedniu.

Poseł H enryk Gabel żyd-syonista urodził 
się w roku  1873 w Buczaczu, do gimnazyum 
uczęszczał we Lwowie, gdzie odbył studya 
prawnicze 5 prak tykę adwokacką, poczem 
osiedlił się tam  jako  adwokat. Był on wice­
prezesem  okręgow ego związku żydowsko- 
syonistycznego na W schodnią Galicyę i współ­
pracownikiem żydowsk. czasopisma > Wschód*. 
W roku 1907 wybrany został w okręgu Bi - 
czacz — M onasterzyska—Wiśnio wczy ki —Pod­
hajce przy wyborze ściślejszym przeciwko 
kandydatow i polskiemu Stanisławowi Grom­
nickiemu.

Wiadomo ju ż , że wielkie cesarskie ma­
newry, k tó re  odbyć się miały w tym roku 
w  Galicyi, zostały odwołane z powodu sze 
rżącej się choroby końskiej nosacizny. Odwo­
łanie nastąpiła już tak  późno, że wojskowość 
poczyniła na te m anew ry już wydatki 
k tó re  są ba r d >z o  z n a c z n e .  Wydano około 
trzy sta  tysięcy koron na polepszenie dióg, 
m ostów i sieci telefonicznej — a około 
sześćdziesiąt tysięcy koron na mieszkania 
dla sztabowców. Pewien wojskowy z o to­
czeń1 a cesarza -oświadczył, że odwołanie 
m anew rów  było nieuniknione. Skoro w oko­
licach Jarosław ia i Przem yśla pojawiła się 
epidemia, a  nie były to pojedyncze wy­
padki, było rzeczą jasną, że cesarz, k tó ry  dba 
o zdrowie żołnierzy., nie zgodzi się na m a­
newry, W skutek epidemii nosacizny w Galicyi 
prócz m anew rów cesarskich zostały odwołane, 
tak że  ćwiczenia konnicy. Znaczna ilość tych 
pułków znajduje się w kontumacyi.

W artykule  >Zgniiiznaj i rozkład* poda­
jem y, co się dzieje w Sbozie wszechpolskim, 
iż posłowie wszechpolscy i przywódcy stron­
nictw a gryzą się wzajemnie, szkalują po ga­
zetach, kopią dołki jeden pod drugim. A 
głów ną osobą w tej wszechpolskiej wojnie 
domowej je s t  poseł German, na którego 
WBzechpolacy rzucają k lątw ę za klątw ą. Na 
te zaś ataki opętańców wszechpolskich poseł 
frerm an zapytany tak ą  dał o sta tn ią  ouoo- 
v iedź:

Kom unikat stronnictw a demokrrityczno- 
nanodowego podaje fałszywe motywy mego 
wykluczenia. Celem moim i moich zwolenni­
ków  nie je s t  walka, lecz umożliwienie pozy­
tyw nej i owocnej pracy w Kole. W gronie 
posłów jednakow o myślących postanowiono 
zwołać we wrześniu poufną kcnferencyę do 
Lwowa, celem usunięcia walki. Nie postano­
wiono jednak, kogo z postów trzeba na to 
zebranie zaprosić. Nazwiska, podane w ko­
m unikacie demokratyczno-narodowym , nie są 
prawdziwe. Nieprawdą jest, aby nowa grupa 
m iała przyjąć nazwę: stronnictw a pracy. — 
W szystkie te  szczegóły są zmyślone. Plan 
nowej organizacyi parlam entarnej może doj­
rzeć dopiero po długich pertraktacyach. Wo­
bec letnich wywczasów trudno coś w tej

mierze zdziałać; rzecz da się zrealizować dc- 
piero z początkiem  jesieni.

Moje wykluczenie miało niezawodnie na 
celu rzucenie postrachu, ale je s t  rzeczą pewną, 
że zwolennicy moi nie dadzą się odwieść od 
swego zamiaru.

Na zapytanie czy to utworzenie nowej 
frakcyi wpłynęłoby na zmianę stosunków  
w Kole polskiem, odpowiedział poseł German, 
że nie da się to teraz  powiedzieć.

Austrya. (K iedy ma być zwołany parla ­
ment P —  Parlam entom  grozi rozwiązanie ? —  

Budżet na  rok 1911). Je s t rzeczą prawie pe­
wną, że dnia 20 września zwołane będą Sejmy 
na dwutygodniową sesyę. Sejm czeski zwo­
łany będzie tylko wtedy, jeżeli będzie gwa- 
rancya załatwienia najpilniejszych przedłożeń. 
Z . początkiem października, prawdopodobnie 
dnia 4, zbiorą się w W iedniu delegacye, ple­
narne jednak posiedzenia delegacyj odbyłyby 
się dopiero w drugiej połowie października. 
Zwołanie parlam entu zamierzonem je s t mię­
dzy 14 a 18 października. — Izbie posłów 
przedłożonoby zaraz do załatwień a przedło­
żenia państwowe. Parlam ent obradowałby do 
3 listopada, poczem rozpoczęłyby się dalsze 
sesye Sejmów, k tó re  zakończyłyby się w d ru ­
giej połowie listopada.

Podczas sesyi parlam entu podjąć się mają 
jeszcze raz próby pogodzenia Niemców z Cze­
chami. Czas od 22 listopada do 2L grudnia 
wypełniłyby obrady delegacyj i debata nad 
przedłożeniami państwowemi w Izbie.

Czeskie dzienniki publikują rozmowę swe­
go wiedeńskiego korespondenta z pewnym 
czynnym mężem stanu  o sytuacyi politycznej. 
Polityk ów powiedział między innemi:

Rozwiązanie Izby posłów było możliwem 
jeszcze przed feryami. Byłoby wielkim błędem, 
gdyby się przypuszczało, że tak ty k a  obstruk- 
cyjna spowoduje jak ieś zmiany- w system ie 
rządowym, albo w polityce wewnętrznej. Ob- 
s tiukcya przestała być już m otorem  historyi 
politycznej, naw et gdyby to była obstrukcya 
połowy Izby. O bstrukcya może spowodować 
zastój, może sprowadzić zmiany parlam en­
tarne, ale niema w sobie siły twórczej. Sfery 
decydujące chcą unikać nadzwyczajności, ale 
często rychło się decydują do nagłego zakoń­
czenia żywot parlam entu, jeżeli niema innej 
drogi.

Ostatnie przesilenie parlam entarne nastą­
piło nie w skutek  obstrukcyi, tylko z powodu 
niepewnej większości. Nietylko rząd ale i ko­
rona . — cesarz je s t  o wszystkich fazach i 
szczegółach parlam entu najdokładniej poin­
formowany i objawia nadzwyczajne zain tere­
sowanie — przyszły do przekonania, że do­
tychczasowa większość, k tó ra  tak  często s ta ­
wała się mniejszością, ma za m ałą podstawę 
do przeprowadzenia tak  wielkich i poważnych 
zadań, jakie ją  czekają. Tę większość po­
mnożyć je s t głównem zadaniem szefa rządu, 
zanim ro k  się zakończy. Uda się to bez no 
wych wyborów, to tern lepiej, a jeżeli nie, to 
przeprowadzone będą nowe wybory. W dy- 
spozycyach parlam entarnych na rok  parla­
m entarny 1910—11, nowe wybory stanow ią 
ewentualność, k tórej urzeczywistnienie zależy 
od przebiegu spraw  w Pradze i Wiedniu. J e ­
żeli zdolność do pracy ciał parlam entarnych 
okaże się niepomyślną, to wtedy nowe w y­
bory są nieuchronne, są rzeczą postanowioną.

Budżet ten, po zestawieniu wszystkich wy­
datków  i dochodów, zam knąć się ma deficy­
tem  niepokrytym  w kwocie 100 milionów ko­
ron. Minister skarbu kilkakro tn ie oświadczył, 
że jeżeli nie przyznają mu nowego pokrycia, 
wtedy będzie musiał dokonać wielu skreśleń 
w budżecie i pod żadnym w arunkiem  nie bę­
dzie pokryw ał deficytu nową pożyczką. Dla­
tego budżet na r. 1911 w tej formie, w ja ­
kiej przedłożony będzie parlamentowi, nie bę­
dzie zawierał deficytu, stanie się to jednak 
tylko przez to, że wiele pilnych potrzeb lu­
dności nie będzie uwzględnionych.

Prace nad reform ą podatkow ą są na ra ­
zie zawieszone, ponieważ dotyczący szefowie 
sekcyj są na urlopie.

Rosya. ( Ustąpienie gubernatorów. — Zakos 
polskich przedstawień). Jenera ł - gubernator 
Mandżuryi i dwaj inni gubernatorow ie p ro ­
sili o zwolnienie z urzędu, gdyś nie czują

się na siłach pokonać trudności, wynikłe z 
rosyjsko japofsk iego  trak ta tu .

Do „Birźewych Wiedomosti" telegrafują 
z Kijowa, że gubernator podolski zabronił w 
Kamieńcu przedstaw ień polskiej trupy  dra­
matycznej.

Hiszpania. (W alka  z Kościołem. —  Zerwa­
nie stosunków dyplomatycznych.  —  Wrzenie 
wśród ludności). Rząd hiszpański, k tó ry  do­
tąd  był katolickim  wstąpił na drogę walki 
z Kościołem na wzór żydów i massonów we 
Francyi. W alkę wypowiedział Kościołowi mi­
n ister prezydentów nazwiskiem C a n a l e j a s ,  
k tó ry  wbrew istniejącym dotąd ustaw om  
wydał pozwolenie na uroczyste obchody re­
ligijne innym wyznaniom niekatolickim i chce 
zamknąć klasztory, zrabować ich m ajątki, i 
zakonników  rozpędzić. Wiadomości z tej walki 
nadchodzące są coraz niepomyśiniejsze. Na­
stąpiło już zerwanie stosunków  dyplomatya 
cznycii między Rzymem a Hiszpanią. W atykan 
zażądał słusznie od gabinetu Canalejasa od­
wołania samowolnych dekretów , zam ykają­
cych wbrew konkordatow i 250 klasztorów. 
Tymczasem rząd odpowiedział odwołaniem 
swego posła przy W atykanie.

Podobno zamierza rząd wydać ustaw ę 
przeciw kongregacyom  i zakonom, usunąć 
religię ze szkół i wypowiedzeć konkordat. 
Tymczasem katolicy urządzają antyrządowe 
zgromadzenia.

Canalejas i rząd nie przyjął warunKów 
W atykanu. W tym  duchu ułożył on odpowiedź 
i będzie dalej prowadził rozpoczętą kampanię.

Rząd rozkazał ambasadorowi hiszpańskie­
mu przy W atykanie Ojeda, aby powrócił do 
Madrytu.

Jak  Canalejas nienawidzi Kościoła, jakie 
miał na bankiecie, k tórym  kom itet liberalny 
podejmował Canalejasa. Przem ówił o n : nigdy 
nie miałem takiej odpowiedzialności, nigdy 
nie byłem gotów stawić tak silnie czoła t ru ­
dnościom, jak  teraz. Stronnictwo liberalne 
podejmuje dziś ostateczną walkę. Liczymy na 
arm ię na większość w Izbach, na rozsądek. 
Walka nie je s t  antireligijną, tylko antikle- 
rykalną. Nie można w XX. stuleciu zaprze­
czać wolności sumienia. Biedną byłaby Hi­
szpania, gdyby uległa. Rząd, k tó ry  ma wy­
rwać Hiszpanię z reakcyi, u ratu je  ją mimo 
wszystko.

Minister Canalejas postanowił obecnie wo­
bec zerw ania stosunków  dyplomatycznych z 
W atykanem  — przeprowadzić cały swój p ro ­
gram francuskiego W aldecka-Rousseas’a obej­
muje ustaw ę o stowarzyszeniach, małżeństwo 
cywilne, świeckość cm entarzy i zaprowadze­
nie szkół świeckich.

Wobec tego rodzaju postępowania rządu 
ludność katolicka burzy się. Canalejas wszczy­
nając walkę z Kościołem, rozpętał burzę, k tó ra  
może przybrać nieprzewidziane rozmiary. Pół­
nocne prowincye poprostu wrą. Rząd s ta ra  
się przeciwdziak ć, zakazując demonstracyj 
katolickich i procesyj. Wielki niepokój budzą 
zapowiedziane manifestacye niedzielne w San 
Sebastyan i Bilbao. Odbędą się one prawdo­
podobnie mimo zakazu. Rząd wobec olbrzy­
mich mas, mających w nich brać udział, iest 
bezsilny, gdyż musiałby konsygnować dzie­
siątk i tysięcy żołnierzy przeciw tłumom, czyli 
wszcząć wojnę domową.

Zaznaczyć należy, że wszystkie tutejsze 
dzienniki, nawet skrajne, donoszą zgodnie o 
fatalnem  położeniu rządu.

W Madrycie jacyś niewiadomi sprawcy 
umieścili na m urach wezwanie do mężczyzn, 
aby wzięli udział w demonstracyi w San Se­
bastian. Ogłoszenie donosi też, że po 7 b. m. 
odbędzie się jeszcze dalsza dentonstracya w 
Pampluna. Odezwy te  wzywają do jaw nego 
oporu przeciw rządowi.

Turcya. ( W alki w Tunisie). Między fran- 
cuskiemi wojskam i a wojskiem sułtana Wa- 
day przyszło do walki, w której padło około 
1000 żołnierzy wojsk sułtana, reszta  zaś pierz­
chła w k ierunku Darfur.

Datowane z przed dwóch dni telegram y do­
noszą, że sułtan  wzmocniwszy swe w ojska 
szczepami Kibo i D arfur zaatakow ał nagle 
wojska francuskie. Francuzi cofnęli się, zo­
staw iając około 300 zabitych. Sułtan, k tó rego  
w ojska z dnia na dzień rosną, przygotow uje 
nowy a tak  na Francuzów, k tó rzy  opróżniają 
pozycye między Dżanett, a  granica Tunisu
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„PO STĘPU "
w Krakowie

(ulica św. Krzyża)
poleca

Rocznik „Postępu“ oprawiony za rok 1908 
i 1909 w cenie po 5 koron, oraz są  do na­
bycia następujące książki: Koron
1) Lourdes (wyd. 2-gie) . . . .  —‘90
2) Dęby św. W ojciecha (podanie 

l u d o w e ) ..........................................—'45
3) W alka o byt (wyd. 2-gie) . . 1.—
4) Biblioteka „Przew odnika Kato­

lickiego" (wyd. 2-gie Tom I i II) 1*50
5) Krucyfiks, powieść z ang. wyd.

2 - g i e ...............................................—‘95
6) Biała Róża, pow. napisana przez 

W ładysławę S................................. —‘95
7) Niewidoma, opow. z dziejów 

męczeńskiej Irlandyi, przekład
z f r a n c u s k ie g o .......................... —'60

8) Szych czy złoto, pow. przez Ga­
bryela Zawieruchę . . . . .  —‘50

9) Nowe Drogi, nap. dr. Leop. Caro 1‘50
10) Prawdziw y katechizm  Polskie­

go Robotnika, napisał W łady­
sław H o r o w i c z ................—’60

11) K rótki przew odnik pracy społ.,
nap. ks. T. Trzciński . . . .  1‘80

12) Sprawy wychowania, nap. Stef. 
P ró s z y ń s k i .......................... —‘20

13) K w estya społeczna, nap. ks. Bie- 
derlak, przełożył na polskie dr.
T. Rzymski ......................... • . —*25

14) Polski Kalendarz chrześc.-soc. —'50
14’ASiedin wykładów o kw estyi spo­

łecznej o socyalizmie (wydanie 
Związku katol. społ.) . . . .  1‘—

15) Socyałistyczne m a ł ż e ń s t w o  
p rz y s z ło śc i ..........................—‘10

16) Sprawa robotnicza, nap. L. v. 
H a m m e rs te in .....................—'60

17) O umowie taryfowej między p ra ­
cobiorcami a pracodawcami na­
pisał S. S..........................................—‘10

18) O kasach oszczędności dla dzie­
ci i młodzieży, napisał ks. Nie­
siołowski .................................... —*10

19) Znaczenie stanu  robotniczego 
dla społeczeństwa i Kościoła nap.
ks. D r Z im m erm an ............................V20

20) Zabierz mnie w  św iat z sobą 
(przewodnik dla wychodźców do 
robót r o l n y c h ) .......................... —‘20

21) Rozbiór Dekalogu dla k las wię­
cej wykształconych przez ks.
St. Załęskiego * .....................—-40

22) Dziesięcioro przykazań wycho­
wania katolickiego nap. ks. B.
I. Dziegiecki (wyd. 2-gie) . . .  1‘20

23) W eselnik czyli przem owy i to ­
asty wierszem  i prozą na uro­
czystości r o d z o w e .....................—*60

24) Czytanie postępowe przez aut. 
»Wieczory pod lipą* . . . .  —‘60

25) W ielka rana narodu polskiego 
czyli m ałżeństw a m ieszane nap.
ks. W e r e d y k ............................... —‘75

26) Dwa wykłady popularne przez
D r St. Łazarowicza . . . . .  — 60

27) O świeckiej władzy papieży nap.
ks. Dr. K. G....................................—‘75

28) Epifania (Jasełka Szczyrzyckie) T10
29) W pogoni za praw dą z włosk. 

przez Al. Mohla serya trz e c ia . 2‘20
30) Ognie i błyski (poezye) nap. w 

duchu katol. naród. Ardens . 1.—
31) O obowiązkach duszpasterza w 

sm utnych czasach dzisiejszych
pod. ks. Stan. Krzeszkiewicz . —‘30

32) R uch chrześcijańsko-społeczny 
dwutygodnik pośw ięcony spra­
wom  społecznym i gosp. . . . 6.—

33) O wychowaniu. Nauki dla m a­
tek chrześc. przez ks. Lic. A.
Jr sk u lsk ie g o ................................... 4 —

34) M ateryały do odczytów w tow a­
rzystw ach robotników przez ks.
Lic. A. J a s k u ls k ie g o .................. 2 70

35) Publiczna opieka nad ubogimi
w Niemczech, nap. ks. W. R eiter —‘25

36) Czy własność osobista je s t  k ra ­
dzieżą, nap. Wł. Horowicz . . —‘10

37) O emancypacyi zarobkowej ko­
biet nap. Goździewicz . . . .  —‘10

38) W ykład ofiary Mszy św. przez 
ks. M. z Kochen, Kapucyna, 
przetłum. T . Daszkiewicz (wy­
danie 5-te) . .  ............................1‘29

39) N auki majowe przez ks. B. Ła­
ciaka ................................................ 2 —

40) K o a l i c y a  r o b o t n i k a  rolnego 
przez ks. Dr. K. Zimermanna . 1*30

41) Nasz obowiązek społeczny ks. 
N a u d e t ...........................................  1‘—

42) O rganizacya i zadania zarządów 
naszych kat. tow. ro b ..................... — 60

43) Głosy na czasie ks. K. J. Kan-
tak (Państwo-Naród Jednostka) — 60

44) Uregulowanie praw ne umów ta ­
ryfowych w N iśm czech ks. dr.
K. Z im ertnann ...............................—‘55

45) Czy m ałżeństw o jes t n ierozer­
walne? ks. W. Mit........................ —'50

46) Zbiór przem ów ień wierszem  i 
prozą do duchow ieństw a . . . —-70

Pracownia arł. pozHniczo-maiarska
i sklep wszelkich ram i obrazów

Franciszka Banasia
w Jaśle

wykonuje wszelkie roboty kościelne, 
cerkiew ne i salonowe jako to : zło­
cenie, malowanie kościołów, ołtarzy 

—— figur do noszenia itp. =====
Przyjm uje również wszelkie obrazy i ram y 
do odnowienia jakoteż na życzenie w y­

konuje nowe.
Klejenie antyków  porceiarowych.

Piękne i stałe dochody
prez pracę na nowo opatentowanych płaskich 
maszynach do plecenia zapewnia każdemu 
bez w yjątku, w iek i płeć lub oddalenie nie 

są przeszkodą.
Dzienny dochód od koron 2 do koron 4 

i więcej w m iarę udoskonalenia.
Pisemnych wyjaśnień udziela:

„Samopomoc"
krajow e przedsiębiorstwo wyrobów tryko to  

wych we Lwowie, ul. Zygm untow ska 9.
Nauka bezpłatna we Lwowie i na prowinoyi! 

Warunki tąk dogodne jak nigdzie!

£2222222222222222

Dla sklepów
Kółek Rolniczych

poleca
100 kilo grubej słoniny 172 kor. 
100 „ cieńszej słoniny 168 kor. 

Handel
J a k ó h a  P ie k l/

w Podgórzu.

SINGERA /  231 SINGERA
„«6“ 

najnowsza i naj­
doskonalsza Ma­
szyna do szycia

SINGER Co. Tow.-akc. maszyn do szycia
Kraków, 

ul. Szpitalna L. 40, obok teatru.

m a s z y n y  nabyć 
można li t y l k o  
O w naszych O 

składach.

D. LEWICKI
w K rakow ie, ul. K row oderska  53. 

ma na składzie i wykonuje na miarę

OBUWIE
męskie, damskie i dziecinne z najle­
pszych materyałów i według najno­

wszych fasonów.
Z prowincyi wystarczy na miarę przesianie 

starego bucika.
Ceny przystępne. Zamówienia usku­
tecznia w ściśle umówionym czasie.

B G3@@@GDj|
Dwie prace Jg

|  Wgo Ks. Józefa Kajdasa: g
|  1° Pamiątka p ie rw s z e j 
|  spowiedzi świętej t0 S^rzy g
|  i 2° Pam iątka pierwszej 
3  kom unii świętej whŁ y
fi wyszły nakładem —
§  ł r _ . _____ . . . .  t m ^ t s ^ u s ^ s  a|  Księgarni katolickiej
i  Dra Władysława Miłkowskiego qi w  Krakowie @
3  placMaryacki 9. T elefonu Nr. 1308. Za na- a 
EJ desłaniem w znaczkach pocztow ych 26 h 

p rzesyła  się  obie broszury franco.

Imitacya smyrneńskich 
dywanów ściennych

Nr. 2109 I jak o ­
ści, na obu s tro ­
nach zupełnieje- 
dnakowe w ro ­
zmaitych dese-

_ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _  niach jak: stado
sarn, łabędź, gnom,lew, pies myśliwski, sarna, 
jeleń, w  pięknych kolorach wykonane, 100 
cm. szerokie i do 200 cm. długie, za sztuką 
tylko K. 5‘60. Nr. 2098 te  same odpowiednio 
ja k :  sarna, jeleń, lew, pies leżący, 90 cm.

szerokie, 180 cm. długie ty lko K. 4 80. 
Najbogatszy wybór garniturów  na stoły i łóż­
ka flanelowych kołder do spania pikowanych 

i t. d.
Ż ad n e  ryzyko!

W ym iana  dozw olona lub zw ro t p ieniędzy. 
Przesyła za zaliczką lub za poprzedniem nadesłaniem 

należytości, przez c. i k, nadwornego dostawcę

HANNS KONRAD
Dom Wysyłkowy W Brux Nr. 365 (Czechy). 
Główny katalog z więcej jak 3000 odbitek na żądanie 

każdemu darmo i opłatnie.

WOJCIECH KAPERA
w Krakowie ul. Sławkowska 24.

(w domu XX. Emerytów) 
odznaczony najwyższą nagrodą na wystawie W Paryżu 

1908 r., wykonuje i ma na składzie

Obuwie męskie, damskie 
i dziecięce

z najlepszego materyału, 
według fasonów francuskich i angielskich

Trwalsze od wiedeńskich h ,*
ktaKtwskicfc Krawców Iobrania S3fc.se 

świeżo wyrobione

H r a k ó io ,
ulica Floryańska L. 7, 

tuż przy Rynku. biDÓIO, plac Halicki L. 7. 
gdzie Central. Kawiarnia.

w Związku katolickich krawców
Pierwszorzędny magazyn na zamówienia.
Wielki skład materyałóu? krajomych i angielskich. 
= = = = =  KRÓJ ANGIELSKI =  =  =
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Kapujcie a chrześcijańskich PT. Kupców, Przemysłowców i Rzemieślników.
SŁAB E K O B IE TY  Odkrycie cudownego wzmacniającego środka.

Tylko kobieta zrozumieć może, co znaczy słabość i cierpienia kobiet. Przez szereg wielu lat nie mogłam 
zaznać spokoju i zadowolenia. Byłam podnieconą i rozdenerwowaną, często nawet histeryczną. Cierpiałam 
na nadmierne bóle głowy, bezsenność, bóle krzyża, ośłabienie, bicie serca zwłaszcza na dziwne osłabienie 
niższych części tułowia.

Zasięgałam porad pierwszych lekarzy, przyjmowałam przepisywane mi ką­
piele lecznicze, a także poddałam się, pod wpływem namowy lekarzy, pewnej 
mniejszej operacyi. Lecz wszystko to z przejściowym skutkiem. Pewnego razu 
w czasie mego letniego urlopu miałam miłą okazyę zapoznania się z pewnym po­
ważnym, doświadczonym medykiem, który po dłuższej pracy w jednej z najsłyn­
niejszych szkół, przeszedł z powrotem do prywatnego życia. Uczony ów radził mi 
wyrzucić moje środki medyczne, twierdząc, czem więcej ja tych kropli, pigułek i t. p. 
zażywać będę tern gorzej to na moje zdrowie oddziała. On przyrzekł mi sporzą­
dzić chemiczny preparat posilny, który regularnie przyjmować miałam, ręczył, że 
na dobroczynnym środku jego polegać mogę i odzyskam zdrowie.

Codzienne przybieranie wagi.
Poszłam za radą wspaniałomyślnego uczonego i przyjęłam jego posilny pre­

parat. Polepszanie mego zdrowia okazywało się prawie momentalnie. Przybierałam 
na wadze, dostałam regularny apetyt, spokojny sen, moje zdenerwowanie przeszło 

i nie doznawałam już więcej żadnych bóli jakoteż ogólnego osłabienia. Nigdy w życiu nie uczuwałam 
się tak błogo i zadowoloną i zamiast cierpień, jak poprzednio, życie zdawało się do mnie uśmiechać i z pra­
wdziwą radością tworzyłam w przeciągu kilku godzin tyle, na co potrzebowałam poprzednio dzień cały 
Od tego czasu cieszę się najlepszemi oznakami mego zdrowia.

Widząc, że nie jedna ja tylko na powyżej wzmiankowane choroby — którym szczególniej podlega 
organizm kobiecy — cierpię, postarałam się o tą drogocenną receptę i kazałam słynnemu chemikowi prepa­
rat ten w wielkiej ilości zestawić. Nazwałam go „Bokolem" i wysłałam do czasu tego kilku tysiącom ko­
biet różnych wiekiem, z najzupełniejszym uzdrawiającym skutkiem. Wpływające mi codziennie, z różnych 
stron świata, listy uznania i pochwał} powinny każdego o wartości mego „Bokolu" przekonać.

Gratis wszystkim  kobietom !
P o riew a ż  moim życzeniem  je st, ażeby  k ażd a  z Kobiet, k tó re j zdrow ie ma jeszcze  coś do życzen ia , uczyniła „Bokolem* moim

dan^e'wwra^żoner%“ e , ^  Luisa Bruer, Berlin-Steglitz, 42, Schónebergerstr, 8.

Karabiny do polowania.
Doskonale wypróbo­

wane z najlepsze­
go gatunku do­

starcza 
c. i k. nadworny dostawca

Hanns Konrad
w Briix Nr. 358 (Czechy).

Dubeltówki „Lankastrówki" z stalową lufą 
automatycznym łożyskiem, z wyskakującym 

zamkiem Kor. 55.—, 62.—, 75.— i wyżej.
Dubeltówki „Hammerles" samonaciągającesię, 
bez kurka, nowy model, z trzykrotnem zam­
knięciem „Greener" z zamkiem bezpieczeń­

stwa Kor. 112.—.
Największy wybór strzelb i rewolwerów znaj­
duje się wykazany w moim głównym kata­
logu z 3000 odbitkami, który do każdego 

darmo i opłatnie przesłany będzie.

F A B R Y K A

Wyrobów z bronzu
i s r e b r a

naczyń kościelnych
Posiada na składzie wielki wy 
bór gotowych kielichów, Mon- 
atrancyi, Lichtarzy, Kandela­
brów, Krzyżów itp. i sprzedaje 
takowe po nader przystępnych 
cenach. Wyzłaca, srebrzy, bron- 
zuje stare zużyte naczynia zgwa- 
rancyą, posiada własną odle- 
warnię i jest w możności wyko­
nywać zamówienia b e z  k o n- 
k u r e n c y i .

Wykonuje zarazem na zamówienie świeczniki 
elektryczne i t. d.

Franciszek Kopaczyński
Kraków, ul. Floryańska I. 47.

Na żądanie wysyła cenniki ilustrow ane gratis.

POD KLINSKIM. POD KILIŃSKIM

HANDEL SKÓR i PRZYBORÓW SZEWSKICH
KRAKÓW, UL. FLORYAŃSKA L. 29.

peUksa gromkiego
poleca się P. T. Publiczności:

Utrzymuje na składzie wielki wybór 
skór z pierwszorzędnych fabryk krajo­
wych i zagranicznych, przybory do 
obuwia dla PP. Szewców, przybory dla 
PP. Tapicerów, Rymarzy, Siodlarzy, 
Introligatorów, Rękawiczników i t. p.

Najlepsze czernidło do obuwia „Sokół".
Zlecenia odwrotną pocztą i koleją.

Dla PP. Kupców i Kółek robi znaczny opust.

M leczarn ia  Łuczanowicka
Władysł. Hr. Mycielskiego
w Krakowie, ul. Podwale 6. Tel. 590.

Dostawia

M leko i Ś m ietan k ę
we flaszkach hermentycznie zamkniętych do 

mieszkań.
Poleca znakom itą HHW Ę w sklepach w ła­
snych przy ul. Podwale 1. 7, i ulicy Siennej 

I. 7. (Mały Rynek),
FILIE: przy ulicy Długiej I. 13.

„ „ Rakowickiej I. 7.
„ Szpitalnej I, 21.

w Podgórzu Rynek I. 2. 
Wysyłki masła na prowincyę uskutecznia się 

odwrotną pocztą.

Największy skład
Przyborów kościelnych i artykułów dewocyjnych

Szaty kościelne, materyały lyańskie, kielichy, dzwonki, różańce, obrazki, figurki, 
medaliki, krzyżyki etc. po cenach możliwie niskich w wielkim wyborze.

Poleca: Na łaskawe żądanie wzory i przedmioty przesyłam do wyboru. Poleca:

KONSTANTY WITKOWSKI KORDAS
p rz e d te m  S t . P r z y b y ls k i .

Kraków , Rynek główny Linia A -B . L. 4-65.

REKMfMCyE
oraz w szelkie inne podania w spraw ach woj­
skowych, w spraw ach m ałżeńskich, kaucyj­
nych, tudzież Podania do Tronu sporządza 
szybko i tanio, a zarazem  udziela wszelkich 
wskazówek, najstarsze w Galicyi c. k. konc.

Biuro informacyjne dla spraw wojskowych
em. maj. A. K om bergera i K. M oscheniego 
Kraków, „Willa Wenecya“ obok Sokoła przy 

ulicy Wolskiej.
Jedyny Zakład wojskowo-naukowy.

Towarzystwa, Kluby
urządzające

F E S T Y N Y ,
W Y C IE C Z K I

dostaną znaczny opust

PRZy ZAMAWIANIACH

w Cukierni Lwowskiej

Jana Michalika
Kraków, Floryańska 45.

Bandaże rupturow e
bardzo praktyczne.

Wielka doniosłość i znakomitość
dla osób cierpiących na różne przepukliny 
pachwinowe, poleca paski bez żadnych sprężyn

fachowy bandażysta

H. IHirkieuricz
Kraków, ul. mostom I. 4.

jako ulepszone i nowo wynalezione 
swoje systemy, wygodne noszenie 
=  bez żadnych dolegliwości. =

Liczne uznania. Gwarancya ogólna. Listowne objaśnienia
Ostrzega się przed blagą niefachowych, 

którzy wprost wyzyskują.
Na żądanie wyjeżdżam. 365
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Zakład artyatyczno-  
kamieniara. i budowl.

Józefa KULESZY
naprzeciw cmentarza 
v  Krakowie poaiitdr 
w ielk i w ybór goto- 
wy eh pomników % pia J  
akowca, granitu i mar­
muru. Podeimuje się 
wykonama grobów w 
mlsfaen i na prowin- 

Telefon 759.
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Główny skład PATHEFONÓW^
S. GRUDZIŃSKI i T. BERGER Kraków,

ulica Szewska L. 10. Tel. Nr. 305.

P A T H F F U N  naidoskonalszym instrumentem współczesnym.
1 r »  1 I I  U l  w l N  Qra t,ez zmiany igły, szafirem. Płyty nie zgrywają 
się, dlatego grają zawsze równie czysto, głośno i bez chrapania. Płyty o śre­
dnicy 24 cui i 29 cm. Nowość! Płyty 50 cm. grające z potrójną siłą, za­
stępują w zupełności orkiestrę. Niezbędne dla restauracyj, kawiarń, kółek, 

stowarzyszeń i wszystkich pragnących dobrej zabawy.
Repertuar we wszystkich językach Co miesiąc nowości.

iajcie cenników darmo i opłatnie.

Naprawy i przeróbki w e własnej 
pracowni.

Kto raz posłyszał prawdziwy PATHEFON i po­
znał zalety naszego systemu, pozostaje na zaw­

sze wiernym i gorącym jego zwolennikiem

J

Igły, szpilki, agrafki, nici, bawełny, 
jedwabie, tasiemki, guziki — = =

i wszelkie drobiazgi
poleca:

Stefan Porabakl P Y H E K  3 2
KRAKÓW.

W niedzielę i święta zamknięte.

Pracownia wyrobu 
powozów

Stanisława Sadowińskiego
ID Podgórzu, ulica KaliDaryjska 74-76. 
Przyjmuje zamówienia na nowe pojazdy 
wszelkiego rodzaju. Również wykonuje 

naprawy w zakres ienże wchodzące, 
Ceny umiarkowane, wykonanie wzorowe.

Udadzą się
niespodzianki za nie w iele pieniędzy, jeżeli Pan 
podarunki dla sw oich krew nych sprowadzi z mo- 
ej firm y, i w tym  zam iarze za  pośrednictw em  

kartk i pocztowej, zażąda

mój bogato illustrowany główny katalog 
3000 odbitkami, który za darmo 

i opłatnie prześle
C. i k. nadworny dostawca

Hanns Konrad
W Briix Nr. 352 (Czechy)

Pracownia
rymarsko-

slodlarska
Jozef Ofiarski
u  Podgórzu, Rynek L. 12.

Posiada na składzie wybór 
gotowych nowych zaprzęgów, 
przyborów do podróży, pasy 
do maszyn oraz przyjmuje do 

naprawy zaprzęgi.

C E N Y  MOŻLIWIE UMIARKOWANE. 
WYKONANIE STARANNE.

M A G A Z Y N
o b u w i a  męskiego, damskiego i dla dzieci

pod firmą:

PIERW SZA KRAKOWSKA SPÓŁKA SZEWCÓW
p r * y  u l .  Z w i e r z y n i e c k i e j  1. 4 .

poleca swój bogato zaopa­
trzony s k ł a d  o b u w ia  wy­
konanego według najnow­

szych fasonów. 
P r z y j m u j e  z a m ó w i ć  
n i a  n a  o b u w ie  w s z e l ­
k i e g o  r o d z a j u  i wyko­
nuje takowe na czas ozna­
czony, — z wszelką dokła­
dnością, ręcząc za ich trwa­

łość. 369

p o  c e n a c h  m o ż l i w i e  p r z y s t ę p n y c h .

Polecając się łaskawym względom Szanownej 
?. T. Publiczności, kreślę się za firmę

W alenty Korta.

88888888888888^188 
Zakład ivi>jskoivo-naakoivy

em. maj. A. K ornoergera i K. Moscheniego 
Kraków, „Willa Wenecya“ obok „Sokoła" 

przy ulicy Wolskiej.
przygotowuje do wszelkich egzam inów w oj­
skowych, oraz prywatystów do wszelkich 
klas szkół średnich  i do m atury. Pierw szo­
rzędny P E N S Y O N A T  także dla uczniów 

szkół średnich.
N o w e  k u r s a  przygotowaw.cze, wstępne i 
główne do Egzaminu inteligencyjnego, oraz 
Kursa przygotowaw cze do Egzaminu kadec- 

kiego.
Tamże Biuro inform acyjne dla wszelkich 

spraw  wojskowych.

KEIG

ZRANIENIA
k a ż d e g o  ro d z a ju  p o w in n y  by ć  s ta r a n n ie  p rz e d  j a ­

k im k o lw ie k  z a n ie c z y sz c z e n ie m  c h ro n io n e , 
gdyż przez takowe najmniejsze zranienie, w 
bardzo ciężką ranę zamienić się może. Od 

40 lat znana maść ściągajaca zwana
PRHGSRH m H ŚC  D O m O W H

jako najpewniejsza, okazała się do tego naj­
stosowniejszą. =  Maść ta ochrania ranę, 
przed zanieczyszczeniem, łagodzi zapalenie 
i ból, działa ochładzająco i przyspiesza zabli­

źnienie,
Przesyłka codziennie.

Cena 1 puszki 70 h., za poprzedniem  
nadesłaniem  3 K. 16 h. przesyła 4  pu­
szki, za poprzedniem  nadesłaniem  7 K. 
przesyła 10 p uszek  opłatn ie do w szyst­

kich stacyj austr.-w ęgm onarchii..

UWAGA na nazwę pre- 
peratu wydawcy 
na cenę i markę 

ochronną.

Prawdziwy tylko po 70 hal. 
G Ł Ó W N Y  S K Ł A D

FRAGNER dostawca
—  W YSYŁKA CODZIENNIE. — — -
P R A G A , M A Ł A  S T R O Y A , _

róg ulicy Neruda Nr. 203. 4 ) 1
S k ła d y  w  a p te k a c h  A u s tro -W ę g le r .

IG

PREMIOWANA

FABRYKA MEBLI, SIA TEK
żelaznych konstrukcyi,

1 wyrobów ornamentalnych kutych

JÓZEF GÓRECKI
w Krakowie, ul. św. Wawrzyńca L. 26

poleca się do wykonania po bardzo 
przystępnych cenach:

Wszelkich siatek, maszynowych i ręcznych, 
Mebli żelaznych i mosiężnych, 
Konstrukcyi dachów , schodów  żelaznych 
Wszelkich artystyczn. wyrobów żelaznych

MAGAZYNY WŁASNE WE FABRYCE.
Telefon Nr, 277. Adres listów i telegramów wyraźnie: 

Józef Górecki, Kraków.

OGŁOSZENIE.

10 Koron dziennie
może każdy w łatwy sposób zarobić. Proszę 
tylko przesłać swój adres kartką korespon­
dencyjną do firmy IAK. KÓNIG, Wiedeń VII/3 

fach pocztowy 63.

Jedyny HałolicKi $l(ład przyborów fotograficznych
pod fachowem kierownictwem.

*yty
ł y n y
rzybory
rzyrz%dy
apiery

Fotogra­
ficzne

Wydawca i redaktor odpowiedzialny: K a r o l H o le k s a .

KRAJOWE 1 ZAGRANICZNE NAJSŁYNNIEJSZYCH FIRM: „FOS“ 
(WARSZAWA) KODAK, GOERZ, LUMIERE, JOUGLA etc. 

najtańszych cenach. W największym wyborze. C E N N I K  G R A T I S .
Warszawski Skład przyborów fotograficznych, Kraków, Szewska I, 2.

Drnl tr-in, „Głosu Narodu“ w Krakowie pod zarządem J. R. Dobrzańskiego.


